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Mie d o p u śc im y  d o  chaosu .
W o k ó ł n as zaczyn ają  s ię  p rze ja w ia ć  p rzeróżn e n o w e  zjaw isk a , o ty le  zrozu m iałe

i  p rzew id z ia n e , jak p rzew id z ia n y m  je s t  n ie d a le k i g o n ie c  św ia to w y c h  zm agań  u jojen-
nuch  W  n ie m ie c k im  sy s te m ie  a d m in istracyjn o , p o lic y jn o  »porządkow ym «, w  m a ch in ie
J o ie n n e i  w ro g a  w szystk o  zaczyn a  s ię  rozk ręcać i zaw o d zi. Y\ p ra w d zie  każdy cz ło w iek
sm  T ie  num erem  danego dowodu osobistego, karty pracy i innych kar , a biada, jeśli
m u zbrak n ie k tó reg o  z “ty c h  p a p ieró w . N a jsu ro w sze  kary d o  o b ozu  . kary śm ierc i
w ł ą c z n i e  " r ó ż ą  tl Jai z a r e j e s t r o w a n y m  p i o n k o m .  A l e  o b o k  n i c h  s n u j ą  s i ę  j u z  d z i ś  p o
u lica ch  m iast tium y u c ie k in ie r ó w  ze  w sch o d u , o só b  c y w iln y ch  n ie w ia d o m o  skąd  przy- 
u lica cti m iast u u  y c g le  _  0  tym  n ikt n ie  w ie . Kryją s ię  m em c y  przed
b y .y c h , d °k ą d  j ą, f u s ia c e  in n y ch  lu d zi b ez  n azw isk  w y m y k a  s ię  w sz e lk ie j  o b ła w ie  
p °  P nw rnli C h aos p rzy g o to w a ń  p rzec iw lo tn iczy ch  i ew a k u a cji u rzęd ów  p o w ię k sz a  s ię  
^ k a ż d y m  d n iem  N a ^rm uincji r a L j ą  i n a p a d a ła  b an d y. D la  k ażd eg o  te  fakty m ają  
jasn ą  w y m o w ę . T  o  p o c z ą t e k  k o ń c a .  . . .

' T aką jest ch w ila  b ieżą ca , w  której m usim y w  każdym  m o m en c ie , czu jn ie  i z n a ­
le ż e n ie m  e n era ii i u w a g i p rzesta w ia ć  s ię  na coraz n o w e  p ra ce  i z a g a d n ien ia . T ak jest 
d ziś  a m bże za tydzień?  ta sy tu acja  już s ię  zm ien i. W yrasta ją  n a g łe  . w y m a g a ją ce  
s z u b k L T z a ła t w ie n ia  sp raw y O to w  ram ach  n isz c z y c ie lsk ie j  akcji na zg u b ę  n a sze g o  
n arodu  okupant p rzep row ad za  o lb rzym ie  branki d o  R zeszy n a  rob oty . C a le  transporty  
ew al-u an tów  jadą ze  w sch o d u  w p rost w p a szc zę  w ie c z n ie  g ło d n ej i n ie n a sy c o n e j  ofiar  
ludzk ich  R zeszy. W śród  n ich  są  liczn i P o la c y , zd ezo r ien to w a n i, n iezn a ją cy  m iast i za  - 
m ich  D olsk ich  p la c ó w e k  p o m o c y . S łu ży ć  im  trzeba radą i p o m o c ą  w  każdej ch w ili, 
u ła tw ia ć  u c ie c z k ę  z transportów  by p o z o sta li w  Kraju, gdyż w s z e lk i p ow rót z R zeszy  
d la  ty s ięcy  lu d zi b ę d z ie  p o d  zn ak iem  za p y ta n ia  z e  w z g lę d u  na g ro żą ce  tam  m e b e z -

p ie c z e n s tw a . ^  d zigń  prZy n o si nam  w y o lb r z y m io n e , p rzerażające  w ia d o -
nr7pstrasza n a s p lotk ą , r o zs iew a n ą  i przez fn e u św ia d o m io n y c h  i

p o b y tu  w ^ u ^ e m a to r s U u i^ 0!^ 3 b^zsdnJj0  słn e ł^ z lo T d ^ jK zera ża ją  n as w  ten  sp o só b . 
P lotka p o w ię k sz a  ch a o s, tak w id o czn y  w  każdym  m o m e n c ie  w  n ie m ie c k ie j  g o s-  

a r i i f l ' n c  e t a n i e  nau iet id n a jle p szy ch  m o ż lim o śc ia ch  z a k o ń czen ia  inojny
n-asa zCr  s p u ś c i z n ą  o d z ied z iczo n ą  p o 3 oku p antach . N a ra z ie  to co  s ię  d z ie je , m o ­
żem y  jeszc ze  w  p ew n y m  sto p n iu  w yk o rzy sta ć  d la  n a sze g o  dobra. B ę d z ie  d la  n as ko  
rzustne je ś li z transportu ew a k u o w a n ej do R zeszy  in stytu cji -  w ię k sz a  c z ę ść  rzec £B 
j a a i n i e  I tak o in a  c a łe  w a a o n y  z za o p a trzen iem  d la  w o jsk a  fro n to w eg o , n ik o g o  by  
za tem  ń ie  d z iw iło !  gdybyś transporty d o  R zeszy m ia ły  ró w n ież  straty. Przy ew ak u acj

m o L j K t o  b ę d z ie  p rzep ro w a d za ł rew iz je  d o m ó w  od  strychu  do p iw n ic?  -  Kto gdy
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m ojska i p o lic j i  na inet zaczyna brakou iać, a u zb ro je n i starzy u rzędn icy  — in m a iid z ' 
p e łn ią  służbę ja ko  groźne pa tro le .

Róiunocześnie chaos końcow y jes t okresem , na k tó ry  czeka jeszcze ktoś inny . 
N ie o d p o w ie d z ia ln e  ży iu io ly  i e lem enty, s łuża lcy, sp ec ja liśc i od w sze lak ich  c iem nych  
in te resów  czyhają, by rzucić  się na rabunek tego co pozostan ie . Ludzie , k tó rzy  w  1939 r. 
zaczę li okres o ku p ac ji od w zbogacen ia  się na okradz ionych  doszczętnie m ieszkan iach 
rodaków , którzy następnie dobrze- w y s łu g iw a li się n iem com  — czekają ty lk o  aż okazja 
się pow tó rzy . D la  tak ich  n ie  is tn ie je  ty lk o  korzyść w łasna. W szystko je d n o  pud jaką  
fo rm ą  i z ja k im i hasłam i będą s ta ra li się po ch w yc ić  ostatnie iu p ie sk ie  okazje. W ie m y , 
że n i e m o ż e  m y  d o p u ś c i ć  d o  c h a o s u ,  i  do. tego, by p rzyszły  do głosu 
n iszczycie lsk ie , n ie o p ow ied z ia ln e  czynn ik i.
I W  p ie rw szych  chw ila ch  opuszczenia k ra ju  przez w roga, k tó re  możę p rzyb rać 
n iep rzew idz iane  d la  nas fo rm y, m u s i m y  b y  ć tym  elem entem , k tó ry  do niszczenia 
dobra  p ryw atnego  i pub licznego  n ie  dopuści, zanim  n ie  p rze jm ą tych  agend porząd­
kow ych  o d p ow ie dn ie  w ładze  .C yw ilne  i adm in is tracy jne .

Chaos ru jn u ją cy  o d w ró t okupanta  — należy w yzysk iw ać  d la  u ra tow an ie , co się 
da z jego  z łodz ie jsk ich  rąk, a przede w szystkim  d la  ra tow an ia  cz łow ieka  i ro d a k a ... 
Chaos w y n ik ły  z rozpę tan ia  d z ik ich  ż y u io łó w , zdem ora lizow anych  do reszty p .zez 
w o jn ę  — to nasz w róg, k tó rem u w yp o w ia d a m y stanowczą w o jn ę .

S f y c z n i o w e  w s p o m n i e n i a .
w mroźne, styczn owe dni idą z  poi- wane, w oparc iu  o jeden od łam  społe-

skiej g łównej kwatery ostatnie rozkazy do czeńsfwa od pierwszej chwil i ponosi ło  po-
boju. W  tej najosobliwszej z g łównych rażki. A p rzec ież  ta rozprawa słabych sił
kwater,  k tórej jedynq cb ronq  i podstawy polsk ch z 10-krotnie silniejszym rosyjskim
dz ia łania  jest mrok konspiracji ,  ta jemnica kolosem była s i ł  q f a t a l n a ,  k tóra rzu-
dobrego  ukrywania  się. O d  kwatery wro- ciła fe rm ent na narody Europy. Napo leon
ga dzie li  ja od leg łość strzału  ka rab inowe- III, w p ie rwszej chwil i przeciwnik powsta-
go... Z  tego sztabu wymykajq  się raz  po pia, postanawia wystąpić w obron ie  Pol-
raz  cywilni kurierzy, kurierk i,  p rzebran i ski. Emigracja zgrupowana we Francji  (ho-
urzędnicy, kupcy, n ie rzadko  w mundurach tel Lambert)  i idące za nią stronnic two
wrog ie j armii.  Idą rozkazy do Krakowa, umiai kowane B ia ł/ch  zg łaszają  akces do
Galic ji ,  za kordon pruski, na Podlasie, powstania. I ci, którzy w umiarkowaniu
Litwę, tyrr iberdziej szybkie, gorączkow e swym potępi l i  w p ie rw  powr-tańcze plany —
że zarządzona p rzez cynicznego rem  ga- potrafil i za dyktatury Lang ewicza - roz-
ta polskiej sprawy margr; W ie lopo lsk iego  szerzyć insurekcję  na cały  kraj. Porwał
b r a n k a  m ł o d z i e ż y  miała porwać ich i zag rza ł  do boju ofia rny, p a t ro t / c z n y
najlepsze siły m łodz ieżowe w »sołdcity«. wysiłek rodaków, którzy pierwsi zaczęli.. .
Jedyna ucieczka to pójście »do lasu« — Z  pośród mnogich wodzów partyzantki
do powstania i partyzanikL zapisali na zawsze swe nazwiska w dzie-

W  takim momencie , przygotowanym jach walk o n iepodleg łość:  Czachowski
od paru lat w nastroju i duszach Polaków, i Bosak-Hauke, Chrmeleński (krakowskie),
bardz ie j niż przez przeszko len ie  bojowe, Kruk-Heydenste in  ( lubelsk e), Taczanowski
decydują się w ładze  polsk e, reprezento-  (kal iskie), Padlewski (płockie), Lewandow-
wane przez stronnic two Czerwonych, n a ski, Borelówski,  ks. Brzóska (na Podlasiu),
w i e l k i  z r y w  k j  w o l n o ś c i .  Z  ko- Różycki (na W ołyniu ),  ku  Mack iew icz ,
rem i, fl intami, lichym' uzbro jeniem, słabą Sierakowską Narbu tt  (na Żmudzi) .
łqcznośc 'q  i zaopatrzen iem  niewystarcza- G enia lne,  n iezapomniane j e d n o s t k i
jącym. Z  d ru g :ej strony, a rm k i rosyjska do ostatnie j kropli  krwi, do ostatn ego
rozproszkowa.na na teren ie  całe j Kongre- tchnienia, do najwyższej o fia ry zaprzedane
sówki w postaci drobnych załóg -  miała S p r a w i e . . .
być pierwszym ce lem  uderzen ia  j ataku Zawsze przecież tylko jednostki.  Mi-
powstańców. Niestety, powstanie przed- rno niezliczonych dowodów męstwg i po-
w c z e ś i ie  podjęte, n ienależycie  przygoto- - święcenia, nie można było  marzyć o wy-
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g r a n i u  p o w s i a n i a ,  g d y  z a w i o d ł y  o b i e  d ź w i ­
g n i e  n a  k t ó r e  l i c z o n o :  r u c h  m a s  i p o ­
m o c  z  z a g r a n i c y .

A c z k o l w i e k  R z ą d  N a r o d o w y  o g ł o s i ł  
p r z y  w y b u c h u  p o w s t a n i a  u w ł a s z c z e n i e ,  
l u d  n a o g ó ł  z a c h o w a ł  s i ę  b i e r n  e ,  n i e c h ę ­
t n i e .  N i e  b y ł o  p o d s t a w ą  p o w s t a n i a  z c a -  
l e n i e  N a r o d u .  B r a k o w a ł o  u ś w i a d o ­
m i e n i a  m a s ,  d l a  k t ó r y c h  p o j ę c i e  W o l n e j  
C j c z y z n y  n i e  u t o ż s a m i a ł o  s i ę  z  p o j ę c i e m  
w y z w o l e ń  a  i u c i s k u ,  n i e w o l i  i n ę d z y .

N i e  d a ł y  p o m o c y  p o w s t a ń c o m  p o l s k i m  
p a ń s t w a  z a c h o d n i e ,  F r a n c j a ,  A n g l i a ,  g d y ż  
s p r a w a  p o l s k a  n i e  m o g ł a  s i ę  z w i ą z a ć  z  
ż a d n y m  w i e l k i m  r u c h e m  o  w y z w o l e n i e  n a ­
r o d ó w ,  t a k  j a k  d z i ś  w i ą ż e  s i ę  z  d e m o k r a ­
c j ą  w a l c z ą c ą  z  t o t a l i z m a m i .  S p r a w a  p o l ­
s k a  b y ł a  b a r d z i e j  o d o s o b n i o n a  n i ż  w  r. 
184 8  d o b y  » w i o s n y  l u d ó w « .  S p r z y s i ę g ł y  
s i ę  p r z e c i w  ni e j  n a t y c h m i a s t  z ł e  m o c e :  
B i s m a r k ,  k t ó r y  z m o b i l i z o w a ł  z a r a z  p o ł o w ę  
s w e j  a r m i i  i z a w a r ł  z  r z ą d e m  r o s y j s k i m  
k o n w e n c j ę ,  c e l e m  u d z i e l a n i a  p o m o c y  p r z e ­
c iw  p o w s t a ń c o m .  S p r z y s i ą g ł  s i ę  d u c h  a b ­
s o l u t y z m u ,  m o n a r c h i i  » p o l i c y j n e j «  u c i s k u ,  
p r u s k i e j  p i ę ś c i  i m i l i t a r y z m u  -  p o d a ł  r ę k ę

g o d n y m  w s p ó ł t o w a r z y s z o m  z  k r ó l e s t w a  
c a r s k i e j  » o c h r o n y « ,  k n u f a  i n a j s r o ż s z y c h  
m e t o d  r u s y f i k a c y j n o - e k s t e r m i n a c y j n y c h .

5 s i e r p n i a  186 4  r. ;  d o g a s a j ą c e  j uż  o d  
p ó ł  r o k u  p o w s t a n i e  m i a ł o  s wó j  n a j t r a g i ­
c z n i e j s z y  e p i l o g .  W o d z o w i e  r u c h u ,  c z ł o n ­
k o w i e  o s t a t n i e g o  R z ą d u  N a r o d o w e g o  z  
R o m u a l d e m  T r a u g u t t e m  n a  c z e ­
le,  z a w i ś l i  n a  s z u b i e n i c y  n a  s t o k a c h  c y t a ­
d e l i  w a r s z a w s k i e j .  M ę c z e ń s k a ,  h a n i e b n a  
ś m i e r ć ,  n i o s ą c a  n a  c a ł e  d z i e s i ą t k i  l a t  
w s p o m n i e n i a  n a s z y c h  w i e l k i c h  o f i a r ,  j a k i e  
p o n o s i m y  w  k a ż d y m  p o k o l e n i u  d l a  
w o l n o ś c i  O j c z y z n y .

P a m i ę ć  w y g a s ł e g o  p o w s t a n i a  s t y c z n i o ­
w e g o ,  o s t a t n i e g o  z r y w u  d o  w o l n o ś c i  i' o- 
s t a t n i e g o  c z y n u  z b r o j n e g o  w  XIX w.  — 
k t ó r ą  p r z e s ł o n i ł y  z d a  s i ę ,  p o p i o ł e m  i m g ł ą  
n a s t ę p n e  e p o k i  k r y t y c z n e ,  r e a l i z m u ,  p o ­
z y t y w i z m u ,  p r a c y  o r g a n i c z n e j  -  p r z e r z u ­
c i ł a  s i ę  j ak  i s k r a  w  w i e k  XX.  Z a p a l i ł a  
z a r z e w i e m  m a n i f e s t a c j i  r o b o t n i c z y c h  b r u k i  
m i a s t  w  r. 1905.  P r z y ś w i e c a ł a  p r z y g o t o ­
w a n i o m  d o  z b r o j n e g o  c z y n u  w  d o b i e  
w o j n y  ś w i a t o w e j .  J e s t  d l a  n a s  i d z i ś  p r z y ­
k ł a d e m ,  j a k  d l a  Po l s k i  ż y ć  i u m i e r a ć .

N a k a z y
OPA N O W A N IE -  TO  JEDEN Z W A ­

RUNKÓW  DO ZW Y CIĘSTW A. W  sp raw ie  
stosunków  p o lsk o -sow ieck ich  n ie  doszło 
d o tąd  do p ezp o śred n ich  rozm ów  p o m ię ­
dzy rządam i za in te re so w an y ch  n a rodów , 
są  tylko jed n o s tro n n e  ośw iad czen ia . Rząd 
Polski w ykazał dużo d o b re j w oli, aby d o ­
p ro w ad zić  do  p o ro zu m ien ia  z Sow ie tam i 
w sp raw ach  spo rn y ch  i u łożyć w sp ó ln y  
p lan  d z ia łan ia  w w a lce  z n iem cam i. Jeże li 
do  p o ro zu m ien ia  jeszęze n ie  doszło, jeże li 
p ię trzą  się  n a  tej d rodze  trudnośc i, to n ie  
je s t to w in ą  R ządu Po lskiego. R ząd Polski 
p ierw szy  w y s tąp ił w tej sp raw ie  z in ic ja ­
ty w ą  i dąży, aby p o w ik łan e  stosunki 
p o lsk o -so w ieck ie  zostały  w y ja śn io n e  i n a ­
leżycie  u łożone.

P ro p ag an d a  n iem ieck a  ch ce  w yko­
rzystać  t r u d n o ś c i  w stosunku  po lsko- 
sow ieck im  d la  sw ych celów . P ra sa  n ie ­
m ieck a  i gadzinow a chce  siać  n iepokó j 
w n aro d zie  po lsk im , chce  o d w racać  uw agę  
od sw ych zbrodni p o p e łn ia n y ch  na  zie-* 
m iach po lsk ich . N iem cy m arzą n aw et d  
stw orzen iu  w śró d  po lak ó w  »PoIskiej Ligi 
d o  w a lk i z bolszew izm em « i p ra g n ą  aby

c h w i l i .
choć g a rstk a  Po laków  w alczy ła  d o b ro w o l­
n ie  w sze reg ach  n iem ieck ich  za  sp raw ę  
n iem ieck ą .

N aró d  Polski n ie  m oże p ó jść  i n ie  
p ó jd z ie  z a  g łosem  p ro p ag an d y  n iem iec ­
kiej, choćby  o n a  p rz ed sta w ia ła  n a jcza r­
n ie jsz e  obrazy  n ieb ezp ieczeń stw a, choćby 
naw et- w ie le  o b iecy w ała . N iem cy są  d la  

:n a s  w ro g iem  N r i ,  w alczym y z n im i 5-ty 
rok  i w alczyć będ ziem y  aż do zw ycięstw a.

Z anim  dojdziem y  do W o ln e j i N ie ­
p o d leg łe j Polski, m usim y zn ieść  jeszcze  
n ie je d n o  n iep o w o d zen ie , n ie je d e n  grom , 
n ic  nas je d n a k  n ie  m oże zachw iać  w w ie ­
rze w sp ra w ied liw e  z a ła tw ien ie  spraw y 
p o lsk ie j.

W  przem ó w ien iu  do  n a ro d u  p re m ie r  
M ikołajczyk w dn. 6. bm . p o w ied zia ł: 
» Jestem  pew ny , że  spokój i ró w n o w ag a  
n ie  opuszczą W a s  w tych na jc ięższych  
n ad ch o d zący ch  szybko chw iłach«.

W szyscy Polacy m uszą  się  dziś uzbroić 
w ró w n o w ag ę  i o p an o w an ie  oraz o d p o r­
n o ść -n a  p ro p a g an d ę  i p lo tk i, p o ch o d zące  
od n iem ców  jak  rów nież  od  w ew nętrznych  
w rogów , ag en tó w  obcych  państw .
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Zjednoczenie się całego Narodu Pols­
kiego przy prainouutjjm Rządzie Folskim 
in Londynie i jego organach tu Kraju jest 
dziś pierujszym nakazem dla wszystkich

Polaków. Tylko ten rząd ma prawo rep^e 
zentować cały Naród Polski i decydować 
o sprawach Rzeczypospolitej Polskiej.

SPR AW Y PO LSKIE  NA OBCZYŹNIE

O D P O W I E D Ź  RZ ĄD U  P O L S K I E G O . ' 
15 I 44 PAT o g ł os i ł a  t ek s t  o ś w i a d c z e n i a  
P o l s k i e g o  z w r ó c o n e g o  do  r z g d ó w  a n g i e l ­
s k i e g o  i U S A  z  p r o ś b g  o  z a p o ś r e d n i c z e -  
nie  r o k o w a ń  R z qd u  Pol .  z  rosyj skim w 
s p r a w i e  wszys tk i ch  z a g a d n e ń ,  c z e k a j ą ­
c y c h  r o z w i ą z a n i a  mi ę d z y  Po l sk a  a  Rosją.  
Rz gd  Polski  s t w i e r d z a ,  ż e  w a l k a  n a r o d u  
po l sk i eg o ,  p r o w a d z o n a  o d  s a m e g o  p o c z ą ­
tku wojny p o d  k i e r o w n i c t w e m  r z ą d u  z a  
c e n ę  s t r a s z l i wy c h  o l i a r  s t a n o w i  w y s t a r c z a ­
j ą c ą  o d p o w i e d ź  n a  s t w i e r d z e n i a  d e k l a r a ­
cji sow.  z  11 I 44.  R z ą d  polski  u w a ż a  z a  
w s k a z a n e  uchyl ić  s i ę  o d  wsze l k i e j  p o l e ­
miki n a  t en  t e m a t  w i n t e r e s i e  s o l i d a r n o ­
ści  n a r o d ó w  s p r z y m i e r z ,  i p r z y s z ł e g o  p o ­
koju.  A c z k o lw i e k  Rz ąd  poi .  nie u z n a j e  
ż a d n y c h  decyz j i  j e d n o s t r o n n y c h ,  an i  t a k ­
t ów d o k o n a n y c h ,  to j e d n a k  ż y czy  so b ie  
w s p ó ł p r a c y  z  Rosja ,  z a r ó w n o  w i n t e r e s t  
z w y c i ę s t w a  sp rz y m.  jak i p r z y s z ł e g o  pokoju .

D e k l a r a c j a  p o w y ż s z a  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  
w Londyn ie  z wie lkim z a d o w o l e n i e m ,  z a ś  
min.  s p r a w  z a g r .  U S A  o t r z y m a w s z y  już 
n o t ę  Rz ą d u  p o l s k i eg o ,  z a r a z  ją r o z p a -

ł r z y ł o - ^  . k iG ł o s y  p r a s y :  O p i n i a  p r a s y  N o ­
w e g o  Yo r ku  w y r a ż a  p o g l ą d ,  ż e  w d o b i e  
» konTIiktu po i . -sow.  Rz ąd  pol ski  j es t  j e d y ­
nym r e p r e z e n t a n t e m  n a s z e g o  N a r o d u « .  
» N e w  Yor k  Times «  donos i ,  ż e  St.  Z j ed n .  
u w a ż a j ą  z a ł a t w i e n i e  g r a n i c  Polski  z a  p r o ­
b i e r z  u s t o s u n k o w a n i a  się al iantów'  d o  s p r a ­
wy mn ie j sz y c h  n a r o d ó w .  » D a d y  T e l e g r a p h y  
i » Dai ly Mai l«  r o z w a ż a j ą  linię l o r da  C u ­
r z o n a  i u z n a j ą  t r u d n e  s t a no wi s k o  Pol sk  , 
k tó r a  p r z e s z ł a  4 k r o t n i e  . t: rzez_ rozb iory .  
» Dz i en n ik  Polski« i » Cz Y nnik Ż o ł n i e r z a «  
p o d k r e ś l a j ą ,  ż e  s p r a w a  po i . - sow.  s t a ł a  się 
og ó l n ym  z a g a d n i e n i e m  a l i anck  m.  P r e s a  
p o r t u g a l s k a  p o ś w i ę c a  w e l e  mi e j sc a  s p r a ­
w o m  Polski .  J e d y n i e  k om un i zu j qe y  « D a i ’y

H a r a l d «  wys tąp i ł  z a t a k i e m  n a  Po l sk ę ,  a  
»Times« i »New'  Ch r on i c l e® d o r a d z a . q  o- 
s i r o ż n i e  u s t ę p s t w a  z a  c e n ę  o d s z k o d o w a ń  
n a  g r a n i cy  z a c h .  S oc j a l i s t yczny  » N e w  
H c r a l d «  w y r o ż a  z d a n i e ,  ż e  R z ąd  pol ski  
m a  p e ł n e  p r a w o  r e p r e z e n t o w a n i a  c a ł e g o  
n a r o d u .

Z  p r a  c  R z ą d u .  11 I min.  s p r a w  
w e w n .  B a n c c z y k  mówi ł  o n owe j  fok p r z e ­
ś l a d o w a ń  n a  z i e m i a c h  Polski ,  p r z y t a c z a ­
jąc  n a j d r a s t y c z n i e j s z e  p r z y k ł ad y  o k r u ­
c i eń s t w  n i em.  ' d o k o n y w a n y c h  n a  ul c a c h  
m i as t  i wsi  poi .  O d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  
z b r o d n i e  s p a d a  n a  G e - p o ,  a r m i ę  n i em.  i 
m ł o d z i e ż  -  13 I n a  z e b r a n i u  w Londyn ie  
p r z ed s t a w i c i e l i  s oc j a l i s tów w s z y s t k i c h  
p a ń s t w  s p r zy m.  p r z e m a w a ł  A d a m  Cioł -  
kosz ,  p o d k r e ś l a j ą c  n i e z w y k ł e  w d z i e j a c h  
z j e d n o c z e n i e  46 n a r o d ó w  i r o l ę  soc j a l i ­
s t ów w r a m a c h  t e g o  zwi ązku .  P o z a  tym 
o db y ły  s i ę  k i l kakro tn i e  k o n f e r e n c j e  Rz ądu  
poi .  n a d  z a g a d n i e n i e m  p o l sko - sowie ck i m.

R Ó Ż N E .  A n k :e t a  p r z e p r o w a d z o n a  
w ś r ó d  P o l o n i i  a m e r y k .  w y k a z a ł a  
90% g ł os ów  z a  n d ż  e l e n i e m  P o l sc e  p o m o ­
cy.  P o l on i a  a m e r .  jest  j ednol i t a ,  p o p i e r a  
Rz ąd  polski ,  a  p r z e d s t a w i a  si łę 3 milj. 
g ł os ów,  z  k t ó r ą  w U S A  m u s z ą  s ię  p o w a ­
ż n i e  l iczyć.

Z e b r c n i e  T o w.  P o l s k o - B r y t y j ­
s k i e g o  o d b y ł o  s ię  5 M 4  w Yor k  w 
AngLi .  P r z e m a w i a l i  m e r  i o m s o n  i a rob .  
Ra czyńs k i .  F laga  p o l s k a  p o  r a z  p ' e r w s z y  
p owY w a ł a  n a d  g m a c h e m  Tow.  Fol.-Bryt .

Ż o ł n i e r z e  p o l s c y  i n t e r n o ­
w a n i  w S z w a j  c a  r i  i, p r a c u j ą  n a  roli,  
m a ' q  m o ż n o ś ć  stud c w a n i e  n a  u c z e l n i a c h  
t a m t e j s zy c h ,  r o z  c c z ę l  o s t a tn i o  ż y w ą  d z i a ­
ł a l n o ś ć  w y d a w n i c z a .  Opul}!  k o w a n o  p r a c e  
z  z a k r e s u  wi edz y  śc słej i p r z y ro d y ,  t e c h n i ­
ki, c r a z  p i e r w sz y  t om zb i or u  p r a c  wyda -

O deszla  z r .aszveh sz .-regów  »S T E F A *  żołnierz Polski Podziem nej.  
O toczona b e z  w yjścia"zgT .tia  śm ierc ią  b o h a te isk ą ,  j:opelnia.iąc sam obójs tw o 
podczas  a resz tow an  a j ej p rzez  Gestapo. -— Cześć lej oam ięci!
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nych  w Sz wa j c a r i i  p r z e z  P o l a k ów .  P o m a ­
g a  w tej  akcj i  Komi te t  Zw.  S z w a j c a r s k i e g o .

A U D Y C J A  O  P O L S C E .  12 1 44 w r a ­
m a c h  t y go d n i o w e j  a u d y q i  p r z e d s t a w i a j ą ­
cej. w a i k ę  n a r o d ó w  z j edn . ,  n a d a n o  s ł u c h o ­

wi sko  p o ś w i ę c o n e  P o l s c e  pt. » M a s z e r u j q c« .  
W  ó-ciu o b r a z a c h  p r z e d s t a w i o n o  e p i z o d y  
walki  p o d z i e m n e j  p o l s k i e g o  o d w e t u ,  s ą d u  
p o d z i e m n e g o  i w y k o n a n i a  wyr oku ,  o b r a d  
w k w a t e r z e  gł.  w Londyn ie ,  nie  b r a k  na-  
w e t  s c e n y  z  Cjabinetu F r a nk a  n a  W a w e l u .

Z K R A J U .
S Y T U A C JA  O G Ó LN A : F ak t  w k r a ­

czania cze rw on e j  armii na nasze ziemie 
zaczyna w  n iek tó rych  s tronach  kraju  w y ­
w o ły w ać  znaczny  niepokój. T ra n sp o r ty  
e w ak u o w an y ch  idą wciąż p rz ez  L w ów  
— na K raków  w k ie ru n k u  R zeszy ,  jak 
ró w n ież  spo tyka  się je na  innych liniach 
d o j a z d o w y c h  ze w schodu . Luuzie  ci 
p rzy jeżdża ją  często  b ez  grosza w. k ie­
szeni, zwłaszcza in te ligencja  polska. Do­
tychczas  spo tykano  tran sp o r ty  z Kósto- 
poia i Równego, p rzy  czym ew aku anc i  
jak  w yn ika  z ich opow iadań, m ety le  
ch ron ią  się p rz e d  po s tęp am i arm ii bol- 
szew., ile są  zm uszeni do opuszczania  
o-ospoda.rstw now ym i n a pad am i L k ram -  
ców. Na te r e n a c h  opuszczonych  juz 
p rz ez  n iem ców, p rzed  przy jśc iem  .So­
w ie tó w  — następu je  kom p le tny  chaos, 
z k tórego korzys ta ją  U kraińcy , m o rd u ­
jąc Polaków, za ła tw ia jąc  rachu nk i  oso­
b is te  it i. Na n iek tó re  t e r e n y  w schodn ie  

. jak Polesie p rzyb y ły  p rzed  n ied aw n y m  
czasem  silniejsze załogi w ęg ie rsk ie ,  
p rz y j ę te  p rzez  Polaków  z dużą  ulgą 
jako ochrona bezp ieczeństw o .

P ow ia ty  w scho dn ie  s ta ją  srę linią 
p rzyfron tow ą, a całe G ub erna to rs tw o  
dalszym  e tap e m  w ojsk  n emieckich, 
roz lokow anych  po w ażn ie jszych  osro - 
kach  miejskich. R ó w nocześn ie  okupan t 
p row adz i  silne p rzygo tow an ia  obrony  
p rzeciw lo tn iczej i e w aku u je  zw olna  u- 
r zęd y  w  k ie run ku  bardz ie j  na  zachód, 
lub do małych  miast .

ZAM ACHY NA _ PO C IĄ G I. Pod  
R ozw ado w em  w ykole jono  pociąg p rzez  
prze łożen ie  zw rotnicy , w sk u te k  czego 
ruch  ko le jowy został w s t r z y m a n y  na  18 
o-odziu i JO t ra n sp o r tó w  zaopa trzen io ­
w y ch  na w sch ó d  musiało p rzec zek iw ać  
aż to r  będzie  napraw iony .  J e d n a  z d a ­
w n ie jszy ch  akcji tego rodzaju  miała 
miejsce  w  jesieni, na linii kol. K nyszyn  
-Borsuków ka. W ra z  z w yko le jon ym  po­

ciągiem zginął gen. lotn. i 10 oficerów 
sz tabow ych . W. odw ecie  n iem cy  w ymo- 
rdow ali  100 ludzi w e  w s i  B orsuków ka  i 
w yznaczy li  10 tys. MK n a g ro dy  za w y ­
k ryc ie  sp raw ców .

K ONIEC D Y W IZ J I  G A L IC Y JSK IE J.  - 
S0 tys. ludzi dan y m  n iem com  p rzez  
U. C. K. (za w y ją tk iem  tych, k tórzy  za­
raz uciekli) zostało w  g rupach  p rz e s z ­
ko len iow ych  po 2 — 3 tys. w ysłane  do 
odległych zaką tków  E uropy. W iększość  
znajduje  się dziś w  Alzacji,  w  P i r e n e ­
jach, p rz y  obronie  „walu zach .” i t. p., 
n a  t e r e n a c n  w sch od n ich  is tn ie ją  ty lko 
luźne bandyck ie  oddziały O. U. N. i jej
p r z y k u d ó w e k .

Z P O M O R Z A  I W IE L K O P O L S K I .  
E w ak u o w an i  na  P om orze  H am b u rc zy cy  
w  obaw ie  p rz ed  po w s tan iem  polskim 
na w łasną  rę k ę  ucieka ją  z Pom orza  do 
B aw arii  i Austrii.  W  ten  sposób z B y­
dgoszczy uciekło już 75% tych  p rzy b łę ­
dów. J a k  donoszą k rw a w y  kat i o p ra ­
w ca  G re is e r  s t rac ił  oko i jes t  w  c ięż­
kim stan ie  zdrowia. W y p a d e k  zaszedł... 
n a  polowaniu.

N o t u j ą  w s z ę d z i e  f i asko akcj i  i z a r z ą ­
d z e ń  n i em ie c k i c h .  O t o  » Z w i q z e k  P o l a k ó w  
w y d a t n i e  p r a c u j q c y c h «  _ w W i e l k o p o l s c e  
w y r a ź n i e  z a m i e r a ,  t r a f i a j ąc  n a  z d e c y d o ­
w a n y  o p ó r  społecz. .  poi .  W  żywiecki rn  n a  
l istę n i e m i e c k ą  w p i s a n o  n i ec a ł y  1% l u d n o ­
ści wiejskiej ,  a  o ko ł o  3% l udnośc i  miejskiej .  
S pe c j a l n ym  okó ln ik i em w ł a d z e  p r z y p o m i ­
n a j ą  n a  Ś l ąsk u  o k o n i e c z n o ś c i  u ży w a n ia  
»hei l  Hi t ler«,  g dy ż  i to wy ch o dz i  z  mody .  
W  p o w u t a c h  ł askim,  ł ę c z y c k i m  i t u r e c ­
kim u k o ń c z o n o  k o m a s a c j e  g o s p o d a r s t w  
o d e b r a n y c h  P o l ak o m ,  p r zy  c z y m  z a r z ą d  
z i emi  p r zy d z i e l a  s ię n i e m c o m .  W  r o żn y ch  
s t r o n a c h  z  p o w o d u  b r a k u  n i e m c ó w  z a r z ą d  
p o w i e r z a j ą  po l sk i m r oln ikom i w t en  s p o ­
só b  30% s c a l o n y c h  g o s p o d a r s t w  wroc i ło  
d o  z a r z ą d u  poi .  p o d c z a s  gdy  ich wtasc i -

ł
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c i e l e  m u s z q  p r a c o w a ć  w c h a r a k t e r z e  pa -  d n c k  ż yc i e  P o l a k ó w  w z i e m i a c h  z a b r a n y c h
r o b k ó w,  lub sq  wys i ed l an i .  W s z ę d z i e  je- p łynie  w w a r u n k a c h  b a r d z o  c i ężk ich .

W  M A Ł O  P O L S C E .
Z KRAKOWA. Nie  us ta je  a k c ja  po li-  ba rdzo  n ieo b y w ate ls ld eg o  s tanow iska  wój-

cyjna,  leg i tym ow an ia ,  łap an k i  po  t ram w a-  tów  i so ł tysów poblisk ich  wsi, b ied acy
jach, szukanie  Polaków jad ący ch  przedżia-  ci n ie  m ogą zna lcść  pom ieszczeń,
łam i n iemiec.,  przy czym za najlżejsze
p rzew in ien ie  grozi obóz w Płaszowie  lub DOBRY PRZYKŁAD. W  Koszycach
»Liban«. 15. I. tu związku z zam ach em  k. w y w ieszono  cennik  op łat  za chrzty, pog-
Krzeszowic  w N aw ojow ej  Górze, rozstrze- rzeby, z p rzes trzeżen iem , że podw yższan ie

' l ano  na  m ie jscu  zajścia  10 Po laków  z ,»cennika« p o c i ą g n i e  za sobą  przykrą
daw nie jszych  list zak ładn ików  i ogłoszono egzekutyw ę. T asąm a  grupa  poniszczyła
tę  egzekucję  afiszami w Krakowie.  Poza w poblisk ich  w ioskach  urządzen ia  pro-
tym różne urzędy przygo tow ują  się  do  dukcji  »bimb;u«.
ew akuacji ,  do  W ie liczk i  (gdzie opróżn iono
p ew n ą  ilość dom ów ):  do  Kalwarii itp. RZESZÓW  I DĘBICA.' Na t e re n ie
\v  dalszym ciągu w ys ied la  się  klasztory Rzeszowa zarządziły  w ładze  w ie lką  akcię
z Krakowa.  W  Zakrzówku p o d  Krakowem  . ł ap an ek ,  po  czym sc h w y ta n y ch ’ mężczyzn 
rozstrzelano 14 żołnierzy, n iem. i p ocho-  p rzyprow adzono  do u rz ęd u  Pracy dla
w a n o  c ia ła  na  cm entarzu  rakowick im . sp raw d zen ia  kart  p racy. W ię k s z o ś ć '  przy­

t rzym anych  zwoln iono .  — Z D ębicy  do- 
Z PODHALA. 5. I. po l ic ja  g ran a to w a  noszą  o p ladze  okolicznej ludnośc i  w pos-

odw iozła  do  Krakowa 6 0  m łodych  chłop- taci b an d y  40 wyrostków z H it le r jugend ,
ców do służby b u d o w lan e j .  — N a drodze  p rzebyw ające j  w Borku W . w barakach ,
do Po ro n in a  pow ieszono  ko leja rza  po ls-  B anda  ta uzb ro jona  w r e w o ’w ery  i noże
kiego, jakoby  za dz ia ła lność  w yw ro to w ą .  n a p a d a  w ieśn iaków , o d b ie ra  żywność,  b i je
W  N. T a r g u  z końcem  grudn ia  w ładze  opornych ,  w Kozodrzu zd em olow ała  ka-
rozpoczęły  w y s ied len ia  Po laków  (emery- p l icę  i podpa li ła .  Tak w y g lą d a ją  synow ie
tów, n iep racu jący ch  i tych którzy n ie  obrońców  chrześc iańsiwa.
przystąpil i  do »związku gurali«). W sk u tek  — — —

Przegląd polityczny.
STOSUNKI POLSKO-SOWIECKIE ZAGADNIENIEM ALIANCKIM. N a de k la rac ję  

rządu  sow ieckiego, ogłoszoną  w kom unikac ie  TASS z dn. 11 1 1944, a s tan o w iącą  o d ­
pow iedź  na d ek la rac ję  rządu  polsk iego  z d n ia  5 I 1944 rząd polski  po  n a ra d a c h  o g ło ­
sił w nocy  z dn ia  14 na  15 brn. d rugą  dek la rac ję ,  w której o św iadcza  że o dpow iedz ią  
na  szereg  tw ierdzeń  sow ieck ich  jes t  n iep rz e rw an a  walka,  p ro w a d zo n a  z N iem cam i 
kosztem najw iększych ofiar  przez cały N aród  Polsk i  p o d  k ie ro w n ic tw em  Rządu Pol­
skiego. W  głębokie j  t rosce  o u trzym anie  p e łn e j  so l idarności  Z jednoczonych  N arodów , 
zwłaszcza w tak decy d u jący m  m o m en c ie  walki  ze w spó lnym  w rogiem  Rząd Polski u- 
w a ż a  za ba rdzie j  c e low e  pow strzym ać  się  o b e cn ie  od dalszych publicznych  dyskusji .  
Rząd Polski n ie  m oże  uznać  żadnych  j ed n o s tro n n y ch  decyzyj czy faktów dokonanych ,  
k tó re  m iały lub m ogłyby  m ieć  m ie jsce  n a  te ry tor ium  Rzeczypósjjolitej  Polskie j.  Rząd 
Polski  d a w a ł  n ie jed n o k ro tn ie  w yraz  tem u, że p ra g n ie  ze Z wiązk iem  Sow ieck im  utrzy­
m a n ia  zgodnych  s tosunków  na  w a ru n k ach  sp raw ied l iw y ch  i m ożliwych do p rzy jęc ia  
d la  obu  stron. W  tym celu  Rząd Polski, zwraca  się  do  R ządów Brytyjskiego i A m ery­
k ańsk iego  do p o d jęc ia  za ich p o śred n ic tw em  i przy ich w spó łudz ia le  rozmów p o m ię ­
dzy Rządem  Polskim a Rządem  Sow ieck im  na tem at  u trzym ujących zagadnień ,  k tórych 
za ła tw ien ie  dopro w ad z ić  w inno  do stałej  i p rzy jazne j  w spó łp racy  między Polską a 
Związkiem  Sowieckim . Rząd Polski sądzi, że leży to w in te res ie  zw ycięs tw a  Z je d n o ­
czonych  N aro d ó w  i h a rm o n i jn eg o  u k ładu  stosunków  w p o w o je n n e j  Europ ie .
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Cpinia publiczna W. Brytanii i Stanów Zjednoczonych p-zyjęła przychylnie 
ogłoszoną deklarację Rządu Polskiego. Prasa tych państw wysuwała wniosek, że Pol­
ska i Sowiety w ciągu rokowań przy współudziale W. Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych będą  mogły załatwić wszystkie sporne sprauy.

Cordell Hull po utrzymaniu oświadczenia i prośby Rządu Polskiego w sprawie 
pośredniczenia w prowadzeniu rozmów pomiędzy Polską i Sowietami wysiał depeszę 
do Moskwy,, deklarując gotowość pośrednictwa w rokowaniach.

Tymczasem rząd sowiecki wbrew oczekiwaniom opinii publicznej Zjednoczo­
nych Narodów ogłosił drugie oświadczenie, które zaostrzyło sprawę. Tekst oświad­
czenia brzmi: »Deklaracja rządu polskiego, która milczeniem pomija zap:oponowaną 
p-zez Sowiety linię Curzona, jako granicę między oboma państwami, traktowana być 
musi jako odmowa porozumienia i odrzucenie rosyjskiej przyjaźni. Odnośnie propo­
zycji po; ozumienia przez peitraktacje, wysuwanej przez rząd polski, ma to na celń 
zmylenie opinii publicznej, bowiem oba państwa nie utrzymują stosunków dyploma­
tycznych. Zostały one zerwane z winy rządu polskiego, który posługując się kłamstwa­
mi propagandy niemieckiej, rzucał oszczerstwa na rząd sowiecki. Rosja w tej sytuacji 
musiała zerwać z Polską stosunki dyplomatyczne. Rząd sowiecki nie może zaś pertra­
ktować z państwem, z którym nie utrzymuje stosunków dyplomatycznych. Rząd rosyj­
ski zmuszony jest stwierdzić, że wszystkie te wypadki demonstrują jasno, iż obecnie 
rząd polski nie życzy sobie nawiązania przyjaznych stosunków porozumienia ze Związ­
kiem Sowieckim«.

R ząd  polski już w  p ie rw s z y m  ośw iadczen iu  z dn. 5. I. 1944 r. w y raz i ł  chęć  
naw iązan ia  s tosunków  d y p lom atycznych ,  a w  w y p a d k u  naw iązan ia  tych  s to su n ­
ków  dek larow ał n a w e t  w spółdzia łan ie  A rm i i  K ra jow ej z w ojskam i Sow ieckim i, 
ty m czasem  rząd  sow ieck i pom inął milczeniem  te s p r a w y  w  sw ym  p ie rw szy m  
ośw iadczeniu , na tom ias t  jedn o s tron n ie  określił g ran icę  polsko-sow iecką i w  b e z ­
p rz y k ład n y  sposób zaa takow ał R ząd  Polski,  tw ie rdząc ,  że je s t  on odc ię ty  od n a ­
rodu, ze okazał się n iezdolny  do us ta len ia  p rzy jaznych  s tosunków  ze Z w iązk iem  
Sow ieck im , że nie potrafił  zorgan izow ać  czynne j w alk i  p rzec iw  n iem iec k iem u  
najeźdźcy. Jeże l i  s tosunki dyp lo m aty czne  nie zostały n aw iązan e  i nie rozpoczęły 
się b e z p o ś red n ie  rozm ow y, to n ie  jes t  to w ina  R ządu  Polskiego. R ząd  Polski 
w y kaza ł  na jw ięk szą  dobrą wolę, gdy  po p ie rw sze j  deklaracji sow ieck ie j  ogłosił 
drugie o św iadczen ie  i ponowił życzen ie  p ro w ad ze n ia  rozm ów  za po śred n ic tw em  
i p rz y  w spółudzia le  rz ą d ó w  W . Bry tan i i  i S tan ó w  Z jednoczonych .  Drugie o św ia­
dczen ie  sow ieck ie  pomija  m ilczen iem  z a p ro p o n o w a n ą  drogę do . rozm ów  i p o ro ­
zum ien ia  się, n a tom ias t  znów  a taku je  R ząd  Polski.  O b y d w a  ośw iad czen ia  R ząd u  
Polskiego były w y d an e  po długich n a ra d a c h  i w  p orozum ien iu  z min. sp r a w  za ­
gran icznych  E d en em .

P rz e d  3 dniam i min. E d e n  w  Izbie  G m in  oświadczył,  że sp ra w a  stosunków  
polsko-sowieckich' s tale absorbu je  u w a g ę  rządu  brytyjskiego, k tó ry  s ta le  u t r z y ­
m uje  kon tak t  z obu rządam i, t. j. rz ąd e m  polskim i sow ieck im . R z ą d  b ry ty jsk i 
jak najgoręcej' życzy sobie porozum ien ia  obu so juszników  i nie  trac i  nadziei, że 
znajdzie  się droga, p ro w ad ząca  do porozum ienia .

Konflikt polsko-sow iecki z a in te resow ał  ca ły  śyciat i o m aw ian y  jes t  p rzez  
p ra sę  całego świata. P rasa  b ry ty jska  p isze z ro zcza ro w an iem  o tonie ostatniego 
o św iadczen ia  S ow ie tów  i zaznacza, że spó r  polsko-rosyjski nie jes t  ty lko sporem  
dw u pań s tw , bo od jego rozw iązan ia  zależą losy przyszłego  pokoju w  Europie .  
P ra -a  a m e ry k a ń sk a  mówi, że p u nk t  ciężkości sp ra w y  polsko-rosyjskiej leży nie- 
tylko w  L o n dy n ie  i Moskwie ale i w  W aszy n g ton ie .

W  p a ń s tw ac h  n eu tra ln ych ,  jak T urc ja  Portugalia  i S zw ec ja  obecne  s tosun­
ki polsko-sow ieckie  i p o s taw a  m o ca rs tw  anglosaskich  w o b e c  nich są ś ledzone ze 
szczególną  uw agą ,  gdyż dla tych  p a ń s tw  s tanow i to p rob ie rz  polityki bry ty jsko- 
am ery k ań sk ie j  w  s tosunku  do nich ąamych.

R ząd  Polski w  tej drugiej ro zg ry w ce  s tanął na w ysokości zadania ;  sw ym  
po s tęp o w an iem  odw rócił  sy tuac ję  na  korzyść  Polski.
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C h u r c h i l  po  p o w r o c i e  do  L o n d y n u  o so b iśc ie  z a i n t e r e s o w a ł  s ię  s p r a w ą  p o l ­
sk o - s o w ie c k ą  i u ją ł  w  sw o je  r ę c e  k i e r o w n ic tw o  ak c j i  m a ją c e j  n a  c e lu  p o ro z u -  
m ie n ie^ jm lsk p -  so w i e  c k ie .  S k ł o n n y  j e s t  o n  n a w e t  j e c h a ć  w  te j  s p r a w i e  do  M o s­
k w y ,  a b y  d o p r o w a d z i ć  do  p o ro z u m ie n ia .

Działania wojenne.
F R O N T  N I E M I E C K O - S O W I E C K I .  N a  d łu g im  o d c in k u  f ro n tu  od  za to k i  

F iń sk ic i  do  r z e k i  B o h  t r w a j ą  od  s z e r e g u  dn i  s i ln e  n a t a r c i a  s o w ie c k ie ,  n a to m ia s  
w  lu k u  D n i e p r u  d z ia ła ln o ść  w o j e n n a  o b y d w u  s t r o n  os łab ła .  J e ż e l i  z ro b ic  p r z e g l ą ^  
f ro n tu  od  B o h u  po  L e n in g r a d ,  to  m o ż n a  w y o d r ę b n i ć  6 t o c z ą c y c h  s ię  b i te w ,  
k t ó r y c h  a ta k u ją  w o jsk a  s o w ie c k ie .  P i e r w s z a  n a jw ię k s z a  b i tw a  to c z y  s i ę .p o m ię d z y  
W in n i c ą  i H u m a n i e m  n a  o d c in k u  150 k i lo m e t r o w y m .  N ie m c y  tu  z w i e lk  m i  s t r a ­
t am i  p o w s t r z y m u ją  u d e r z e n i e  s o w ie c k ie  w  k i e r u n k u  g r a n ic y  ru m u ń s k ie j ,  bi on ą 
u m o c n io n e j  linii r z e k i  B o h  i p r z e c ię c ia  linii  k o le jo w y c h  i d ą c y c h  z lu k u  D n i e p r u  
i O d e s s y  w  k i e r u n k u  n a  L w ó w .  S f o r s o w a n ie  r z ek i  B oh  i w s p o m n i a n y c h  linii
k o l e jo w y c h  g ro z i ło b y  w ie lk im  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  70-c iu  d y w iz jo m  n i e m ie c k im ,
z n a jd u j ą c y m  s ie  w  łu k u  D n i e p r u .  S t r a t y  n i e m i e c k ie  n a  ty m  o d c in k u  PO '6^ -  
w i d ą z e  s t r a t a m i  p o d  S t a l i n g r a d e m  i K i jo w e m .  D r u g i m :  i n t e r e s u j ą c y m  sz c ze g ó  m e  
n a s  P o la k ó w  f r o n t e m  j e s t  o d c in e k  o d  S z e p e t ó w k i  do  S a r n ,  b i e g n ą c y  w  P 0k h z u  
rz e k i  H o r y ń .  W o j s k a  so w ie c k ie  na  ty m  o d c in k u  w k r o c z y ł y  w  k i lk u  p u n k t a c h  n a  
Z ie m ie  W s c h o d n ie  P o lsk i  i z a ję ły  m ie j s c o w o ś ć :  o a r n y ,  S t e p a n ,  K o s to p o l ,  Tuczyn,_ 
K e r z e c  I l o s z c z ę .  P o  s t r o n ie  s o w ie c k ie j  z d o b y to  S t a w u t ę  n a  lm i i  k o le jo w e j  
b z e p e t ó w k a  —  Z d o łb u n ó w  — R ó w n e .  Na t r z e c i m  o d c in k u  w  r e jo n ie  1 
N ie m c y  zo s ta l i  w y p a r c i  z K a le n k o w ic z  i M o z y rza  i s ą  s p y c h a m  n a  b a g n a  ^ ł  ^ e k i  
w  k i e r u n k u  g r a n ic y  po lsk ie j .  C z w a r t y m  c z y n n y m  t e r e n e m  j e s t  o d c in e k  W i te b s k  
N o w e  S o k o ln ik i . N a j w i ę k s z e  b o je  t o c z ą  s ię  t u  w  r e jo n ie  m ia s t a  © o r o d o k  na_p<Hnóc 
od W i t e b s k a  i w  r e jo n ie  m ia s ta  N o w e  S o k o ln ik i  n a  z a c h ó d  od  W ie l k i c h  L  i o .
W o j s k a  so w ie c k ie  z d o b y ły  tu  k i lk a d z ie s ią t  m n i e j s z y c h  m ie j sc o w o śc i .  K i e r u n e k
u d e r z e n ia  — g ra n ic a  ł o te w s k a .  P i ą ty m  o g n i s k i e m  w a lk ,  k tó r e  r o z g o rz a ły  w  o s t a t ­
n ich  d n ia c h  ' te s t  r e jo n  N o w o g ro d u  W ie lk ie g o  n a d  z a c h o d n im  b r z e g ie m  rz e k i  
W r f c h o w  p r z y  u i ś d u  do j e z io ra  I lm e ń .  O d r z u c o n o  tu  N i e m c ó w  od 12 - - 2 0  I m . ,  
p r z e c ię to  l in ie  k o le jo w ą  N o w o g r ó d - L e n in g r a d ,  N o w o g ró d  j e s t  z ag ro ż o n y .  N a  6 - ty m  
o d c in k u  o b e jm u ją c y m  re jo n  L e n i n g r a d u  R o s ja n ie  p o  5-cio  d n io w e j  b d w i e  p r z e ł  
m a T f r o n t  n i e m ie c k i  n a  sz e ro k o ś c i  W  km . i w g łą b  15 km .,  z d o b y w a ją c  m ie j s c o ­
w o śc i -  K ra s n o je  S ie ło ,  R o k s z ę  i P e t e r h o f .  N a  w s z y s tk i c h  t y c h  p d c m k a c h  N ie m c y  
sa  a ta k o w a n i ,  p o n o s z ą  c ie żk ie  s t r a ty ,  j e d n a k  w o j s k o m  so w ieck im ^  n ie  u d a ło  s ię  
d o p r o w a d z ić  do  ro z b ic ia  w i ę k s z y c h  j e d n o s t e k  w o j s k o w y c h  n i e m ie c k ic h .  O d  24 
g r u d n ia  u b  r. do  1 3 s ty c z n ia  b. r. N ie m c y  s t r a c i l i  100 ty s ię c y  w  z a b i ty c h  i 7 tys .  

• w z ię ty c h  do  n ie w o l i  o ra z  w i e lk ą  ilość s p r z ę t u  w o je n n e g o .
(Na p o z o s ta ły c h  f r o n t a c h  b e z 'w a ż n i e j s z y c h  z m ian ) .

F U N D U S Z  p r a s o w y  2.860 zł. — 300 F U N D U S Z  G en .  S ik o r s k i e g o  200 zł.
K o la sa  —  250 A z a l i a ,  S o w a  — 200 K u-  —  200 S ę d z ia .
ku lka ,  Grabpa , ^ y c h e , k K a z e k  -  F U N D U S Z  t e r r o r u  n ie m .  650 zł. -

I is TG O r l ik  — 60 S i ln y  — 50 Blę- 350 B o b o  i A d d a  — -00  K a z e k  10 
k i tna^  K a n te k ,  Z. K „  K asia ,  D z id z ia  -  G uc io  -  2 s e tk i  p a p i e r o s ó w :  K a ze k .K lina, i-.ani.cK, i.-, . w - . - ,  —

“  ? T o W  K r o S S 'Z ^ S y - • ? »  FUNDUSZ » ; * { . , « »  *  -
T w a r d y  S z a r o tk a  I G o to w y ,  C z u c h -  1.250 S i w e k  — 1.000 J.  D łu g o sz  — 200
ra j, '  R o d a c z k a  -  10 N ie z n a n a  A., S m y k  P s y c h e  -  1 k o ż u c h  1_ p a r a  c ie p łe j  b ie -  
-  Farba: W ła d o ,  k z n y :  M a h o ń  -  L e k a r s t w a .  P r o  P a t r ia .


